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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA, NIEMCY A Z. S. R. R.

D eutsche Tageszeitung 19. VIII.  w koresp. z W a r­
szaw y pisze, że h itlerow ska m łodzież, k tó ra  z G d ań ­
ska u d a ła  się do M szany, oraz pow racający  z W ęgier 
harcerze  gdańscy byłi gośćmi krakow skich harcerzy , 
k tó rzy  ich gościnnie przy ję li. W spólnie urządzono m a­
n ifestację  na cześć obu narodów , śp iew ając polskie i 
niem ieckie pieśni. M owy wygłoszone były nacecho­
w ane serdecznością.

P raw da 19.VIII . w  depeszy z W arszaw y om awia 
głosy p rasy  w arszaw skiej, a m ianowicie: K ur je ra  P o ­
rannego i G azety  W arszaw skiej o stosunkach polsko- 
niem ieckich i po lityce zagranicznej Niemiec.

Berliner Tageblatt 19.V III. ogłasza dziś a rty k u ł 
w stępny  P aw ła  Schaffera , w  k tó ry m  s ta ra  się podać 
w w ątp liw ość w arto ść  Rosji Sow ieckiej jako sp rzy ­
m ierzeńca. A u to r a r ty k u łu  polem izuje z o św iadcze­
niem  parysk iego  ,,T em ps", iż P o lska  m usi obecnie  
tro szczyć się ty lk o  o b ezp ieczeństw o  sw ych granic 
zachodnich. G dyby is to tn ie  is tn ia ł fak t, upraw niający  
do tego rodzaju  tw ierdzen ia , p isze dziennik , w ów czas 
bylibyśm y św iadkam i n iezw yk le  g łębokich  przem ian  
w  m iędzynarodow ym  u k ład zie  w  E uropie. D o tych ­
czas jed n ak  nigdy dyplom acja sow iecka nie m yślała
0 tem , aby  zm ienić norm alne stosunk i z N iem cam i 
na porozum ienie, lub p rzym ierze  z Zachodem . Rosja 
S ow iecka jes t zm uszona do pokojow ości, i ty lko  n a d ­
zw yczajne w aru n k i m ogą doprow adzić ją do zm iany 
zasadniczego stanow iska, a m ianow icie do zerw an ia  
z N iem cam i i sp rzym ierzen ia  się z k im kolw iek  p rz e ­
ciw ko kom ukolw iek . Zdaniem  Schaffera, zarów no 
m yśl n iem iecko - rosyjskiego a tak u  na Polskę, jak  i 
polsko - sow ieckiego w y stąp ien ia  zbrojnego p rzec iw ­
ko N iem com  niem a w  sobie nic realnego . W  jednym
1 drugim  w y padku  w ojna zakończyćby  się m ogła c z e r­
w oną rew olucją. R ów nież N iem cy, jako  sp rzy m ierze­
n iec w  w y p ad k u  wojny, nie m ogłyby być niczem  in- 
nem  jak  ty lko  p lacem  boju i ob jek tem  handlu. Dla 
N iem iec R osja m oże w chodzić w  grę ty lko  jako  p a r t ­
n e r dyplom atyczny. Schaffer p rzyznaje przy tem , iż

N iem cy zdo łały  odnieść pew ne z tego korzyści. Rosja 
jednak  zaw sze oglądała się za silniejszym  p artn e rem , 
s ta ra jąc  się naw iązać stosunk i z F ran c ją  i A nglją. P o ­
litycy  rosyjscy  nigdy nie m yśleli z po lityk i swej tw o- 
izy ć  jakiś n iezm ienny system , w  k tó rym by  N iem cy 
w raz z R osją s tan ę ły  zdecydow anie  p rzeciw ko  p a ń ­
stw om  zw ycięskim  w  w ielkiej w ojnie. Z asadniczą te n ­
dencję po lityk i sow ieckiej au to r a r ty k u łu  w idzi w  in ­
stru k c ji L enina na k onfe renc ję  genueńską w  roku  
1922-im, aby  posuw ać jaknajdale j ro k o w an ia  z m o car­
stw am i europejskiem i, nie k ręp u jąc  się jed n ak  żad- 
nem i p raw dziw em i w ięzam i. D ziennik  w końcu zazn a­
cza, że teza  parysk iego  „T em ps" w  u k ry te j form ie 
p rzed staw ia  ro lę  P olsk i jako  czynn ika zagrażającego 
niem ieckim  granicom  wschodnim .

SYTUACJA POLITYCZNA W  POLSCE.
K ólnische Ztg. 20.V III. pisze, że rozwój w y p ad ­

k ó w  w  N iem czech jest śledzony z w ielką  sym patją  na 
polskim  G órnym  Śląsku. Z polsk iej s tro n y  n aw e t 
stw ierdzają , że w  pow iatach , w k tó ry ch  w  czasie p le ­
b iscy tu  pad ło  za P o lską 80% głosów, jak Rybnik, 
P szczyna, T arnow sk ie  G óry  i Lubliniec, zaznacza się 
zw ro t, k tó ry  m usi daw ać w iele do m yślenia polskim  
w  adzom . Do osłab ien ia  polskiej pozycji tu ta j p rz y ­
czynili się sam i Polacy, a m ianow icie ciężk i kryzys 
gospodarczy, k tó rem u  rząd  p rzyg ląda się bezczynnie; 
b rak  zrozum ienia d la sp raw  górnośląsk ich  w  W a r­
szaw ie a  w reszcie  m etody  sanacyjne, k tó re  opozycję 
po lsk ą  s taw ia ją  na rów ni „z w rogiem  zew nętrznym ". 
Z-wrot ten  zaznacza się szybkim  w zrostem  p artji n ie ­
m ieckiej, gdyż w o sta tn ich  dw óch la tac h  ilość cz łon ­
kó w  tej p a rtji w zrosła  d z iesięciok ro tn ie  i to  głów nie 
p rzez  dopływ  ro bo tn ików  w m iejscow ościach, k tó re  
p rzew ażn ie  były  p rzychy ln ie  usposobione dla Pola-

Volkischer Beobachter 20. i 21.V III. w koresp. 
z K atow ic p isze z pow odu zgłoszenia 1300 w niosków  
o p rzen iesien ie  dzieci do szkó ł niem ieckich, że w  ż a ­
dnym  roku  od czasu  o dstąp ien ia  Polsce G órnego Ślą-
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sk a  nie zauważono tak  wielkiego dopływu dzieci do 
szkoły niemieckiej. Często przeprow adzano te  o sta ­
tnie przeniesienia jako publiczny p ro test przeciw ko 
uciskowi.

Prasa sowiecka z 20.VIII. zamieszcza korespon­
dencję z W arszawy o ostatnich rozruchach chłopskich 
w Małopolsce, donosząc o aktywnym udziale komuni­
stów w tych rozruchach.

POLSKA A GDAŃSK.
La Republique 19.VIII. zamieszcza większą cy ta­

tę  z art. „K urjera Porannego" o ustosunkow aniu się 
Gdańska do Gdyni.

Danziger Neueste Nachrichten 19.VIII., podając 
komunikat „Iskry" w sprawie żądań G dańska co do 
przyznania portowi gdańskiemu pewnych ilości p rzy­
wozowych śledzi, rudy żelaznej i artykułów  maso­
wych, zaznaczają, że Gdańsk żąda jedynie równego 
traktow ania portu gdańskiego i Gdyni. Wobec tego 
nie należy przypuszczać, by powyższe żądanie G dań­
ska spowodować mogło trudności dla Polski.

POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI.
Neue Ziircher Zeiłung 18.VIII. zamieszcza koresp. 

wł. z W arszaw y p. n. ;,Die aussw artige Politik Po- 
lens". K orespondent stw ierdza znaczne zwiększenie 
od półtora roku aktyw ności polskiej polityki zagra­
nicznej, k tórej punkt ciężkości został przeniesiony z 
zachodu na wschód. Zmiana taka  wynikła z dwóch 
przyczyn, mianowicie z powodu zmiany zapatryw ań 
grupy rządzącej na w artość zbliżenia z Rosją w  p ier­
wszej linji, zaś z drugiej strony — wobec zmian w 
układzie w arunków  politycznych w zachodniej i środ­
kowej Europie. Jeszcze przed paru  la ty  w  otoczeniu 
marsz. Piłsudskiego nie myślano o takiem  zbliżeniu; 
uw ażano, iż w ystarczające były chłodne, popraw ne 
stosunki z Sowietami. Zupełnie odmienne były zapa­
tryw ania narodow ej demokracji, k tó ra  już przed woj­
ną była nastaw iona rusofilsko. Narodowa dem okracja 
uw ażała jako najważniejszy postulat — stałe pogoto­
wie obronne przeciw ko Niemcom. W obec coraz 
zwiększającej się agitacji niem ieckiej za rewizją gra­
nic i po zwycięstwie nar.-socjalistów  w Niemczech 
zm ieniła Polska front bojowy ze W schodu na Zachód. 
„Już min. Zaleski rozpoczął tę zmianę polityki, lecz 
obecnie przeprow adza ją min. Beck, odpowiednio do 
swego wojskowego tem peram entu, ze zw iększoną e- 
nergją • Min. Zaleski opierał się w  swej polityce głó­
wnie na starym  system ie aljansów i na Lidze N aro­
dów, min. Beck jest daleko więcej samodzielny, gra 
on kilku atutam i i nie spogląda tak  ciągle na Paryż 
jak Zaleski. Przeprow adzenie zgody w długim sporze

Z A G A D N I E Ń
AUSTRJA A NIEMCY. 

WIZYTA DOLLFUSSA W RZYMIE.
Der Tag 20.V III. zamieszcza artykuł p. n. „Oes- 

terreichs Sendung", w  którym  autor s ta ra  się w yka­
zać, że A ustrji dobrze się powodziło tylko wówczas, 
gdy w niej żywioł niem iecki brał górę. A utor p rzy ta­
cza dowody na to tw ierdzenie, począwszy od pokoju 
w estfalskiego i dowodzi, że obecnie, kiedy A ustrja u- 
traciła  władzę nad sąsiadującemi z nią ziemiami, po­
zostaje dla niej jedynie zaszczytne miejsce pod trzy­
m ywania idei w spółpracy z temi ziemiami w oparciu 
o Niemcy.

Neue Freie Presse 20.VI1I. zamieszcza art. wst. 
w którym  rozpatruje następstw a polityczne wizyty 
Dollfussa u Mussoliniego, akcentując, iż wyw ołała ona

z Gdańskiem  będzie również wygranym atu tem  poli­
tycznym min. Becka, k tóry  w spraw ach bałtyckich 
działa aktyw nie.

POLSKA A RUMUNJA.
Cuvaniul 18.VIII. donosi, że komisja kolejowa 

polsko-rumuńska zbierze się w Konstancy dla omó­
wienia wzajemnych udogodnień przewozowych.

Universul 18.VIII. donosi o złożeniu przez dele­
gację polskich ochotników wojennych wieńca na gro­
bie rumuńskiego nieznanego żołnierza.

POLSKA A LITWA.
Lietuvos Zinios 18.VIII. zamieszczają na czele 

numeru p. n. „Oczekuje się porozumienia litewsko- 
polskiego w najbliższej przyszłości" streszczenie a r ­
tykułu „Le Temps", który mówi jako o możliwości, 
iż W ilno w krótkim czasie przestanie być jabłkiem 
niezgody między Litw ą i Polską.

Lietuvos Aidas 18.VIII. w art. p. n. „Między 
trzem a Locarno", nawiązującym  do dążeń polityki 
francuskiej, zmierzającej do trzech układów  lokarneń- 
skich: zachodniego (które już zostało urzeczyw istnio­
ne), bałkańskiego i wschodniego, podkreśla, że jeśli 
chodzi o Locarno wschodnie, k tó re  najbardziej może 
interesow ać Litwę, to urzeczywistnienie jego nie jest 
wyłączone, a to wobec w ielkich rezultatów , osiągnię­
tych w tym kierunku w związku z porozumieniem 
polsko-sowieckiem, następnie rumuńsko-sowieckiem i 
polsko - gdańskiem. Na przeszkodzie Locarno wscho­
dniem u stoi — zdaniem  dziennika — tylko kw estja 
„korytarza" i spraw a wileńska. W  d. c., nawiązując 
do artykułu „Le Temps", w którym zostało pod­
kreślone, iż w  niedalekiej przyszłości można spodzie­
wać się uregulow ania stosunków polsko - litewskich, 
— „Lietuvos A idas" zaznacza, że Litwa nie zmieniła 
bynajmniej swego stanow iska w spraw ie W ilna i żąda 
napraw ienia krzyw dy wyrządzonej jej „przez gwałt 
Żeligowskiego". „M ożliwą jednak jest rzeczą — p i­
sze dziennik — że francuska polityka, zm ierzająca do 
izolacji Niemiec w ich usiłowaniach przeprow adzenia 
rewizyj terytorjalnych, będzie m iała interes w ejrze­
nia w spraw ę wileńską, jako w problemat, którego 
spraw iedliw e rozw iązanie może nietylko wzmocnić 
pokój w  Europie W schodniej, lecz i stać się daleko 
idącą gwarancją, polityki pokojowej na przyszłość 
Jeśli przeto  dzisiaj polityka francuska jest najbardziej 
zainteresow ana w zapew nieniu pokoju, to w jej dąże­
niach do realizacji potrójnego Locarno spraw a w ileń­
ska nie może być pom inięta. Pod tym kątem  w idze­
nia nadzieja wyrażona przez oficjalny organ francu­
ski może mieć głębsze znaczenie".

I A O G Ó L N E
w całym  świecie w ielkie w rażenie, zwłaszcza wobec 
tego, że porozum ienie co do tej wizyty nastąpiło  tak  
niespodziewanie; widoczne jest, że ta  decyzja zapadła 
ze względu na coraz bardziej zaostrzający się spór 
pomiędzy A ustrją  i Niemcami. Dziennik pisze: W ło­
chy uważają, że będą mogły w  tych spraw ach ode­
grać rolę pośrednika, wobec tego, że Niemcy są w 
stosunku do nich zobowiązane. Dollfuss w swych roz­
m owach z M ussolinim nie będzie mógł oddzielić spraw 
politycznych od gospodarczych. A ustrja w ostatnim  
roku własnem i siłami uporządkow ała swe spraw y fi­
nansowe; obecnie jednak jest jeszcze konieczne, aby 
otrzym ała ułatw ienia gospodarcze i ażeby usunięto 
trudności polityczne. „Neue Freie Presse" w yraża 
nadzieję, iż narady Dollfussa z Mussolinim do tego





dopomogą, tembardziej, żc obecnie już św iat ma w ie­
le zrozumienia dla sytuacji politycznej A ustrji i jej po­
trzeb ekonomicznych.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.
Prawda 18.VIII. donosi z Berlina, że w Niem­

czech wzmaga się propaganda na rzecz obalenia po­
stanowień trak tatu  werslaskiego, odmawiających 
Niemcom praw a posiadania samolotów wojskowych. 
Odbywają się liczne ataki demonstracyjne na główne 
ośrodki przemysłowe i polityczne Niemiec celem 
zwrócenia uwagi ludności na rzekomą konieczność 
zorganizowania należytej obrony przeciwlotniczej.

Le Journal 19. VIII. pisze, iż pierwotnym zamia­
rem  H itlera — podobnie jak i innych kierow ników  
polityki zagranicznej niemieckiej od czasu klęski w 
wojnie światowej — było uśpić Europę, by potem, po 
odpowiedniem uzbrojeniu się w ciągu kilku la t — 
znienacka zaatakow ać. T aka tak tyka  — zdaniem pi­
sma — byłaby możliwa, gdyby H itler mógł dostarczyć 
swym oddziałom chleba i pracy. Ponieważ sytuacja 
gospodarcza Niemiec na to nie pozwala, musiał on 
uśmierzyć niecierpliwość swych zwolenników i pod­
trzym ać ich zapał przez stosowanie prowokacyj wo­
bec zagranicy. A utor uważa, że Niemcy, k tó re  a la r­
m ują świat swemi posunięciami, są mniej niebezpiecz­
ne od Niemiec spokojnych. Te posunięcia uświadam ia­
ją bowiem potrzebę czujności i utrzym ują stan solidar­
ności europejskiej, k tó ra  w wypadku koniecznym  m o­
głaby się ujawnić w drodze zbrojnej. A gdy ta  pe r­
spektyw a się utrzym a, Niemcy niew ątpliw ie będą za­
chowywały się rozsądnie.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W Z. S. R. R.

Prasa sowiecka 18.VIII. ogłasza z okazji „dnia 
lotniczego" artykuł W oroszyłowa, w którym  tenże 
w yraża podziękowanie tym wszystkim, którzy przy­
czynili się wspaniałego rozwoju lotnictwa sowieckie­
go, stw ierdza jednak, że osiągnięte wyniki nie są wy­
starczające. „Sowiecki przem ysł lotniczy nie wypełnia 
całkowicie i w wyznaczonych term inach swych pro­
gramów produkcyjnych i przez to uniemożliwia pełne 
wykonanie planu rozbudowy sił powietrznych ZSRR. 
Z drugiej strony, motory i samoloty wyrabiane w na­
szych fabrykach wciąż jeszcze ustępują pod wzglę­
dem jakości i staraności wykonania poszczególnych 
części, tym, które wychodzą z fabryk naszych burżua- 
zyjnych sąsiadów".

Siegodnia 20.VIII. zamieszcza ankietę z szere­
giem rosyjskich działaczy emigracyjnych m. inn. z 
Mlilukowem, Awksentjewem i Ałdanowem, którzy 
stw ierdzają, że klęska głodu w Sowietach przewyższa 
wszystko co o tern napisano. Klęska ta, która trw a już 
od wiosny, przewyższa rozmiarami głód, jaki na­
wiedził Rosję w r. 1921.

PAŃSTWA BAŁTYCKIE.
Prasa litewska z 19. VIII. zamieszcza komunikat 

ag. „Elty", donoszący, że sowiecka spółka „Eksport- 
les" zgoła niespodzianie zawiadom iła o zaprzestaniu 
z dn. 1 w rześnia b. r. kierow ania drzew a sowieckiego 
dla obróbki do tartaków  kłajpedzkich. T artaki te 
przerabiały dotychczas rocznie 200 tys. m. sześć, 
drzew a sowieckiego, zatrudniając około 2 tys. robot­
ników.

Jaunakas Zinas (z pierwszej połowy sierpnia) w 
art. wst. wzywa dyplomację ło tew ską do ożywienia 
swej działalności na Litwie, a to w  celu przyciągnięcia 
Litwy do bloku państw  bałtyckich, k tórego u tw orze­

nie staje się sprawą pilną, a to wobec niebezpieczeń­
stw a grożącego państw om  bałtyckim  ze strony Nie­
miec. Dziennik pisze m. inn.: „Łotwa zawsze była 
przychylna idei utw orzenia bloku państw  bałtyckich, 
Tylko krótkow zroczność polityków  litewskich nie po­
zwala ruszyć tej sprawy z miejsca i nie wiadomo, czy 
bez pomocy zew nętrznej spraw a ta  będzie mogła być 
wogóle rozw iązana. Historja i okres przeżywanego 
kryzysu zamało jeszcze nauczyły Litwę — k tó ra  
wciąż jeszcze nie rozumie, że tylko w jedności leży 
siła państw  bałtyckich. Natom iast rozumieją to dobrze 
niem ieccy i rosyjscy politycy, k tórzy  zawsze w yko­
rzystyw ali w szystkie środki celem przeszkodzenia u- 
tworzeniu bloku państw  bałtyckich, znajdując dla 
swych celów podatny grunt zwłaszcza na Litwie".

Lietuvos Aidas 19.V111. zauważa w związku z po­
wyższym artykułem , że blok państw  bałtyckich jest 
rzeczą dobrą, lecz do sprawy tej należy przystępować 
z większą powagą, niż to czyni pismo łotewskie. „ J a u ­
nakas Zinas" bezpodstawnem oskarżaniem Litwy, a 
wychwalaniem Łotwy niewielu zdoła na Litwie p rze­
konać.

Naujoji Romuva z pierwszej połowy sierpnia w 
art. wst. p. n. „Kiedy Litwa stanie się napraw dę li­
tew ską" (pióra b. redak to ra  „Lietuvos A idas", Gu- 
stainisa) atakuje „fałszywych" Litwinów, k tórzy w y­
korzystując dla in teresu  tarc ia  m iędzypartyjne opa­
nowują stanow iska kierownicze. A utor pisze m. inn.: 
„Tacy fałszywi Litwini, nie mając z narodow ością li­
tew ską i z ideałam i narodu nic wspólnego, dla lep­
szego zam askow ania się, zam ydlenia oczu, rzucają 
nieraz w społeczeństw o hasła ultranacjonalistyczne; 
tego rodzaju osobistości znajdują się np. wśród gorą­
cych zwolenników litew szczenia nazwisk. Społeczeń­
stwo winno oprzeć się ich dem oralizującem u wpływo­
wi, powinno zdać sobie sprawę, że większą w artość 
przedstaw ia człowiek uczciwy, bez względu na przy­
należność party jną, niż wątpliwy Litwin, który dla 
karjery  lub dla uniknięcia zasłużonej kary  w stąpił do 
organizacji prorządowej i w ystępuje w  charakterze 
przyw ódcy narodu. Litw a stanie się rzeczywiście li­
tew ską, gdy instytucje litew skie będą się zajmowały 
nie litewszczeniem  nazwisk, lecz krzew ieniem  praw ­
dziwej sprawiedliwości, k tóraby  nie pozw alała na 
am nestję skazanych przez sąd — krzywdzicieli pań­
stw a przy jednoczesnem  długotrw ałem  więzieniu ska­
zanych za błahe przewinienia... Społeczeństwo, a 
zwłaszcza młode jego pokolenie, odczuwa nienorm al­
ność obecnych stosunków  na Litwie i, nie chcąc nic 
słyszeć o różnicach partyjnych, domaga się twórczej 
pracy narodowej, nie deklamacyj i niespełnionych o- 
bietnic. W  łonie jego zaczyna pow staw ać nowy ruch 
narodowy, k tó ry  z czasem  będzie decydow ał o losach 
kraju, a obecnie już budzi nadzieję, że Litwa, choć 
późno, wejdzie na drogę konsolidacji narodowej i s ta ­
nie się napraw dę litew ską".

Lietuvos Aidas 19.VIII.  w art. wst. podkreśla, że 
spraw a zlitew szczenia nazwisk, m ających końcówki 
słow iańskie, jest spraw ą pilną, gdyż wymaga tego do­
bro Litwy. Dziennik pisze, że zastraszająco duża licz­
ba nazwisk litew skich, posiadających końcówki ckis, 
skis, viczius, w ytw arza sytuację tego rodzaju, że nie­
k tó re  państw a, wskazując na tę mnogość nazwisk 
słowiańskich, zaczynają naw et w ątpić w istnienie na 
Litwie większości litewskiej. Dlatego też spraw a zli­
tew szczenia nazw isk o końców kach słowiańskich s ta ­
je się — zdaniem  dziennika — nietyko spraw ą obro­
ny narodowej, lecz i spraw ą obrony państwowej.

Drukarnia „Kadra", Warszawa, Długa 50. Telefon 11-86-30. Drukowano na prawach rękopisu,
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